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Zgodnie z wytycznymi 
socjalistycznej konstytucji

Spotkania
Minister spraw zagranicznych 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Otto Winzer, przeby 
wając w Moskwie, w związku z pod 

pisaniem Układu o nierozpowszech- 
nianiu broni atomowych, udzielił wy 
wiadu przedstawicielowi agencji pra 
sowej Nowosti ńa temat stanowiska 
NRD wobec tego ważnego wydarze­
nia, jakim stało się zawarcie Ukła­
du.

— Towarzyszu Ministrze, jak oce­
niacie rozpoczynające się obecnie 
podpisywanie układu o nierozpow­
szechnianiu broni atomowych?

— Przede wszystkim pragnąłbym 
podkreślić wagę i znaczenie tego fak 
tu. Wbrew wszelkim oporom i ma­
newrom podejmowanym przez siły 
imperialistyczne i tych, którzy dążą 
do zawładnięcia bronią atomową, 
Układ stał sie rzeczywistością i pod­
pisać go może każde państwo. Znacz 
na ilość podpisów złożonych pod 
Układem już w pierwszym dniu, kie 
dy został udostępniony, przekonuje 
o tym, iż dokument ten w pełni od­
powiada żądaniom narodów pragną­
cych uwolnić się od groźby wojny 
termojądrowej.

— Jakie wrażenia, towarzyszu Mi 
nistrze. odnieśliście w pierwszym 
dniu podpisywania Układu?

— Niewątpliwie najważniejszym 
wydarzeniem tego dnia było to, iż 
rząd radziecki, zgodnie z rolą, jaką 
odegrał w czasie opracowywania 
Układu i zgodnie z duchem tej umo­
wy, wystąpił z szeregiem nowych, 
konkretnych propozycji w dziedzi­
nie nowstrzvmania wyścigu zbroje, 
i rozbrojenia.

Szczególnie pozytywne wrażenie 
wywołało w pierwszym dniu podpi­
sywania Układu w Moskwie to, iż 
swe podpisy na tym dokumencie zło 
żyli ministrowie spraw zagranicz­
nych wszystkich państw członkow­
skich Układu Warszawskiego. Tym 
samym ujawniona została bezpod­
stawność insynuacji rozsiewanych 
przede wszystkim przez zachodnio- 
niemieckich militarystów o rzeko­
mych różnicach zdań poszczególnych 
krajów socjalistycznych na temat 
Układu o nierozpowszechnianiu bro­
ni atomowych.

Jednomyślność przy podpisywaniu 
Układu zgodna jest z tą rolą, jaką 
państwa socjalistyczne odegrały, za­
pewniając powodzenie pertraktacji 
na temat Układu oraz z wspólną po 
lityką w ramach organizacji Układu 
Warszawskiego mającą na celu roz­
brojenie i pokój.

— Podpisując Układ zwróciliście 
się towarzyszu Ministrze, do rządu 
Niemieckiej Republiki Federalnej z 
apelem, aby i on bezzwłocznie zło­
żył swój podpis pod Układem. Czy 
mieliście jakieś szczególne powody, 
aby ogłaszać to wezwanie?

— Niewątpliwie tak. Już choćby 
fakt, iż wśród ponad 60 państw, któ 
re rękami swych pełnomocnych 
przedstawicieli podpisały Układ, nie

MÓWIMY: program naszej partii. 
Mówimy tak wszyscy — członkowie 
partii i bezpartyjni — o Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, któ 
ra od 20 lat przewodzi narodowi w 
walce i budownictwie.

I mamy prawo tak mówić. Bo 
PZPR jest ta czołową siłą narodu, 
która stała się motorem wszystkich 
osiągnięć politycznych i material­
nych Ludowej Polski. Bo Partia — 
zmieniwszy radykalnie dawny u- 
kład sił społecznych — stała się sie 
rowniczą siłą Państwa i prowadząc 
je po drodze socjalizmu, pozwoliła 
nam w szybkim tempie odrobić za­
cofanie gospodarcze i kulturalne, 
przekształcić naszą ojczyznę w no­
woczesne państwo przemysłowo-rol 
nicze i pod każdym względem pod­
nieść poziom życia narodu.

Na *za • artia — Polska Ziedno- 
czona Partia Robotnicza — zapew­
niła nam, opierając się o klasowy 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i 
braterska przyjaźń z krajami obo­
zu socjalizmu — trwałe i bezpiecz­
ne granice. Dzięki jej polityce Pol­
ska stanowi dziś silne i powszech­
nie poważane ogniwo w światowym 
froncie walki o powszechny i trwały 
pokój między narodami. Te osią­
gnięcia Partii i osiągnięcia całego 
narodu uzyskane pod jej orzewod- 
nictwem sprawiaja, że w naszych 
sercach i umysłach zespoliły się w 
jedną całość pojęcia socjalizmu i 
niepodległości. W nierozdzielną jed 
ność zrosły się — reprezentowane 
przez Polską Zjednoczoną Partie 
Robotniczą — interesy ludu pracu­
jącego i narodu polskiego.

Dwudziestoletnia droga Partii nie 
była i nie mogła bvć ani łatwa, ani 
prosta. Zmuszała do pokonywania 
trudności wynikających z przyspie 

obecna jest NRF, mówi wiele. Ofi­
cjalny przedstawiciel rządu NRF dał 
do zrozumienia, że dla rozstrzygnię­
cia kwestii, czy jeszcze w tym roku 
pod Układem znajdzie się podpis 
Niemieckiej Republiki Federalnej, 
niezbędne jest pełne wyjaśnienie in­
terpretacji Układu z rządem Stanów 
Zjednoczonych i organizacją „Euro- 
atomu”. Innymi słowy, rząd NRF 
próbuje za wszelką cenę znaleźć 
furtkę przez którą mógłby uzyskać 
dostęp do broni atomowych. Rząd 
boński widzi taką furtkę w stworze­
niu europejskich sił nuklearnych. 
Oczywiste jest jednak, że stanowi­
sko rządu NRF jest całkowicie 
sprzeczne z duchem i literą Układu.

W związku z tym nieodzowne jest 
przypomnienie, iż zachodnioniemie- 
cki imperializm i militaryzm, prowa 
dząc politykę agresji i odwetu, nie­
ustannie dąży do dysponowania naj 
nowocześniejszą bronią. Dla tej właś 
nie przyczyny należy odrzucać wszel 
kie dążenie rządu NRF, pragnącego 
słownymi manewrami naruszyć pod 
stawowe zasady Układu. Próby te 
pozostają w jaskrawej sprzeczności 
z oświadczeniami, jakie przy podpi­
sywaniu Układu złożyli autorytatyw 
ni przedstawiciele trzech państw, 
które przechowują w depozycie ten 
tak ważny dokument.

— Przy podpisywaniu Układu 
wspomnieliście, towarzyszu Mini­
strze, o propozycji Rady Państwa 
NRD przewidującej zawarcie między 
narodowej umowy zabraniającej 
przechowywania broni atomowej na 
terytorium obu państw niemieckich. 
Jaki jest cel tej propozycji?

— Na obszarze Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej znajduje się obecnie 
5 do 6 tysięcy głowic atomowych. W 
wypadku jakichkolwiek agresyw­
nych kroków podjętych przez zachód 
nioniemieckich odwetowców stwarza 
to ogromne niebezpieczeństwo nie 
tylko dla samych Niemiec zachod­
nich, ale i dla całej Europy. Dlatego 
propozycja złożona przez Radę Pań­
stwa NRD odpowiada interesom nie 
tylko obu państw niemieckich, ale i 
wszystkich narodów europejskich. 
Propozycja ta zgodna jest z duchęm 
Układu o nierozpowszechnianiu bro­
ni atomowych i z tymi krokami, 
zmierzającymi do rozbrojenia, o któ 
rych mowa jest w memorandum rzą 
du radzieckiego. W memorandum 
przewidziano w szczególności, iż 
miejsca przechowywania broni nu­
klearnych powinny być ściśle ogra­
niczone, wspomina się też w tym do 
kumencie, że ograniczenia mogą być 
wprowadzone nie tylko dzięki two­
rzeniu stref bezatomowych, ale rów­
nież na podstawie umów zawiera­
nych przez poszczególne państwa. 
Obok innych efektywnych kroków, 
podejmowanych dla osiągnięcia roz­
brojenia, umowa między obu pań­
stwami niemieckimi o zakazie prze­
chowywania na ich obszarach broni 
atomowych miałaby, niewątpliwie, 

szonego uprzemysłowienia kraju i 
konieczności równania do nowocze­
snego poziomu techniki i ekonomiki. 
Ale zawsze, w każdej sytuacji Par­
tia umiała obiektywnie ocenić osią 
gnięcia, a kiedy tego było trzeba — 
otwarcie wskazywać na braki i błę 
dy, wyciągać z nich wnioski, wska­
zywać konkretne i realne drogi na 
prawy. Nasza Partia zawsze umiała 
i umie wytyczyć przed narodem dal 
szy odcinek drogi trudnej, ale am­
bitnej i godnej Ludowej Polski.

Dziś w obliczu V Zjazdu PZPR 
przedstawia swoim członkom i ca­
łemu narodowi zarys swojego pro- 

PROGRAM NASZEJ PARTII
rramu działania na najbliższe lata. 
Są nim uchwalone przez XII Ple­
num tezy zjazdowe.

Tezy te poświęcają wiele miejsca 
omówieniu warunków, w jakicn 
przyjdzie nam orogram ten realizo­
wać. Są to warunki wynikające 
przede wszystkim z nieustającej wal 
ki, jaką toczyć musimy z agresyw­
nymi siłami imperializmu. Ludobój 
cza wojna w Wietnamie, popieranie 
agresji Izraela, barbarzyński neoko 
lonializm — to szczególnie groźne 
z tych form. Dla nas Polaków — 
ale nie tylko dla nas — istotne nie­
bezpieczeństwo zawiera w sobie od 
wetowy kurs polityki NRF. której 
rząd dostosowując tylko taktykę do 
nowej sytuacji na świecie, nadal 
dąży do rewizi' powojennych gra­
nic. W tvch warunkach tezv zjazdo 
we PZPR z całym naciskiem pod­
kreślają wagę i znaczenie naszego
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ogromne znaczenie dla pokoju i bez­
pieczeństwa Europy.

— Z zachodnich Niemiec pocho­
dzą twierdzenia, że NRD nie zgodzi­
łaby się położyć swego podpisu pod 
UJdadem o wyrzeczeniu się użycia 
siły. Co możecie powiedzieć na ten 
temat?

— Twierdzenie takie jest całkowi­
cie bezpodstawne. Ale, oczywiście 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na jest przeciwna temu, by Niemiec­
ka Republika Federalna bezprawnie 
pretendowała do roli jedynej przed­
stawicielki całego narodu niemieckie 
go i wymieniała z innymi państwa­
mi jakieś dokumenty i oświadczenia 
w imieniu NRD. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna nie jest pro­
wincją NRF lecz samodzielnym, su­
werennym państwem.

Niemiecka Republika Demokratycz 
na wypowiada się za zawarciem 
Układu, w którym ściśle z zasadami 
prawa międzynarodowego, przewi­
dziane brłoby wyrzeczenie się uży­
cia siły między obu państwami nie­
mieckimi, w którym uznana byłaby 
istniejąca w Europie sytuacja, łącz­
nie z aktualnymi granicami. Ocie­
rając się na tych zasadach Rada 
Państwa i rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej niejednokrotnie 
już składały konkretne i możliwe do 
akceptacji propozycje. (Interpress) 

Zaułek w środzie Wlkp. - linoryt

nierozerwalnego sojuszu ze Zwią­
zkiem Radzieckim i wskazują na 
konieczność utrwalenia jedności 
państw socjalistycznych, które w 
oparciu o materialną siłę naszego 
obozu, prowadzić będą zdecydowaną 
politykę w obronie pokoju i pow­
szechnego bezpieczeństwa.

Walka socjalizmu ze starym kapi 
talistycznym „porządkiem” tego 
świata toczy się również — i jest 
to. jej niezmiernie ważny odcinek 
— w sferze świadomości ludzkiej. 
Tezy zjazdowe naszej Partii zawie­
rają więc ostrą krytykę postaw 
i teorii rewizjonistycznych, wyraża 

jących się w szermowaniu fałszy­
wie pojętymi hasłami „wolności” 
cży „demokracji” i mających na 
celu osłabienie i rozbrojenie na­
szych sił politycznych i społecznych 
w walce z wewnętrznymi i zew­
nętrznymi wrogami socjalizmu. 
Przedstawiona w tezach szeroko o- 
cena tegorocznych wydarzeń mar­
cowych, stwierdza m. in., że były 
one rezultatem nasilenia działalno- 
'ci sił rewizjonistycznych i reakcyj 
nych oraz niedomagań w dotych­
czasowej pracy ideowo - wycho­
wawczej wśrć 4 młodzieży. Kierun­
kom i metodom wszechstronnego 
rozwijania tej pracy, zwłaszcza 
wśród młodzieży, tezy zjazdowe po 
święcają szczególnie wiele uwagi.

Głównym frontem budownictwa 
socjalizmu jest front ekonomiczny. 
Stąd też obszerne miejsce, jakie w 
tezach zajmuje bilans osiągnięć lat 

fZ" ołchoz jest ogromny, nawet jak 
alk na duże przestrzenie drugiej 

w ZSRR co do wielkości Ka­
zachskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej *). obejmuje 62 0Ó0 hek­
tarów ziemi z tego 11 500 ha — u- 
prawnej. „Reszta” — jeżeli tak moż­
na nazwać przeszło 50 000 hektarów 
gruntów — to prze 
ważnie górskie zbo 
cza, na których pa 
sie się 38 000 o- 
wiec. Pasterze pil­
nujący tych owiec

15 000 kilometrów
po Związku Radzieckim

większą część roku mieszkają w na- 
miotach-jurtach, w których życie ty-: 
le się różni od dawnego, że nie ma 
analfabetów, ludzie są światlejsi, że 
każda jurta ma co najmniej jedno 
radio tranzystorowe, że są jurty — 
świetlice, a nawet jurty — szkoły.

Przybywasz na takie pastwisko, go 
spodarz zaprasza cię do jurty, do któ 
rej wchodząc obowiązkowo należy 
zdjąć obuwie. Jeżeli jesteś gościem 
mile widzianym, zarzyna barana i 
sporządza zeń narodową potrawę 
zwaną biesz-barmak (baranie mięso 
pikantnie przyprawione piecze się w
kotle na powietrzu doskonałe’.).
Jeżeli zaś jesteś szczególnie mile wi 
dzianym gościem, stawia przed to­
bą na półmisku pieczoną głowę ba­
ranią, pozwalając ci — w dowód sza 
cunku i wyróżnienia — zjeść oczy, 
uszy i mózg. Niestety, nie spotkał 
mnie ten zaszczyt, bo do pastwiska 
było od zarządu kołchozu — bagate­
la — przeszło 100 kilometrów. Ja­
dłem jednak biesz-barmak w domu 
Tinifbajewa Abilbaja, starego koł­
choźnika, który z powodu podeszłe­
go wieku jest już tylko strażni­
kiem. Poszliśmy tam razem z prze- 

między Zjazdami, zadania na naj­
bliższe dwulecie, podstawowe wy­
tyczne przyszłej 5-latki, oraz rzecz 
podstawowej wagi — wskazanie na 
najważniejsze trudności gospodar­
cze i drogi ich przezwyciężenia. 
Chodzi tu przede wszystkim o przy 
spieszenie wzrostu wydajności pra­
cy szybsze wdrażanie postęou tech 
nicznego, rozwijanie eksportu i u- 
sprawnienie działalności inwesty­
cyjnej.

Tezy zjazdowe to dokument nie­
zmiernie obszerny, bo obejmujący 
wszystkie dziedziny naszego ży<na 
politycznego, społecznego, kultural­
nego i gospodarczego. Wszystkich 
zasługujących na uwagę problemów 
nie zdołaliśmy tu nawet wymienić 
i będziemy do nich wracać w toku 
’”skusji. Bo choć tezy zostały u- 
chwalone przez XII Plenum, to nie 
straciłv one charakteru dyskusyj­
nego. Przeciwnie, dopiero teraz tezy 
te powinny stać się podstawą pow 
szechnej dyskusji, wymiany zdań 
opinii, wniosków. Uczestnikami jej 
będą nie tylko członkowie Partii w 
swoich organizacjach i instancjach, 
czy organach partyjnych. W dysku­
sji tej ważyć będzie każdy głos 
człowieka pracy, któremu drogi jest 
socjalistyczny rozwój naszej ojczyz 
ny. Dyskusja nad tezami zjazdowy­
mi stwarza warunki, w których 
wszyscy obywatele naszego kraju 
mieć będą wpływ na jego przyszłą 
drogę — gospodarczą, społeczna i 
kulturalną. Bo rezultatem tej wy­
miany myśli i poglądów będzie pro 
gram działania, jaki uchwali V 
Zjazd PZPR — program działania 
naszej Partii.

wodniczącym kołchozu Leonidem 
Mańko i jego zastępcą Abdelem Ab- 
draszitowem.

Kołchoz nazywa się „Ałma Ata” 
i leży kilkadziesiąt kilometrów 
na wschód od Ałma Ata w 

mieście Tałgar liczącym 45 000 miesz 
kańców. Pracuje w nim 1 970 osób, 

w tym 860 kobiet. 
Każda rodzina ma 
swój dom, dział­
kę przyzagrodową, 
srowę, 5—15 owiec 
i drobiu ile ze- 

i swój pałac kultu­chce. Kołchoz ma
ry z salą kinową, teatralną, park z 
„wesołym miasteczkiem” i strzelni­
cę, ma swoje 4 szkoły, 5 przedszko­
li, ma też wytwórnię win owoco­
wych, przeważnie jabłkowych (500 
ton rocznie) i soków. W tym roku 
8 500 ha ziemi obsiano zbożem, 700 
ha lucerną i inną paszą zieloną, 400 
ha obsadzono ziemniakami. W zesz­
łym roku zebrano z 1 ha średnio 40 
kwintali pszenicy, ale jedna bryga­
da uzyskała nawet 56 kwintali. Koł­
choz ma 3 800 krów (3 596 litrów mle 
ka od krowy rocznie!), 35 000 kur, 
1 200 uli (20 kg miodu z każdego) i 
1 000 koni. W spisie inwentarskim 
brak tylko świń. Tutaj zresztą wie­
przowiny się je bardzo mało, a star­
si Kazachowie zupełnie jej nie uzna­
ją, co ma zapewne swe podłoże w 
starych zwyczajach i nakazach reli­
gijnych.

Właśnie w związku z wieprzowiną 
strzeliłem gafę towarzyską podczas 
posiłku u Tinifbajewa Abilbaja. Do 
stołu podawała jego żona, ale nie za­
siadła z nami. Stała tylko w 
drzwiach, każdej chwili gotowa na­
lać zielonej herbaty ze stojącego na 
komodzie samowara. Wiedziony cie­
kawością zapytałem głośno czy do 
potrawy biesz-barmak używa się też 
wieprzowiny. Przy stole zapanowa­
ła konsternacja, a przewodniczący 
rzekł do mnie, wskazując na żonę.

— Tfu, nie mów przy niej o wie­
przowinie, bo nie będzie mogła za­
snąć!

Oczywiście, w wielu gospodarst­
wach świnie się hoduje. Kołchoz Ał 
ma-Ata ma 81 maszyn samobież­
nych, 191 traktorów i 25 kombajnów; 
nie piszę tu o samochodach, włas­
nych warsztatach naprawczych itp. 
Jest to kołchoz jeden z najbogat­
szych w rejonie, choć kiedyś daleko 
mu było do bogactwa. Powstał on w 
roku 1959 z 4 mniejszych kołchozów. 
Jego dochód wynosił wówczas 620 000 
rubli. W 1967 roku zaksięgowano 
3 700 000 rubli przychodu, a na ten 
rok zaplanowano 4 miliony. Średni 
miesięczny zarobek członków kołcho 
zu „Ałma Ata” wynosił w zeszłym 
roku 130 rubli miesięcznie, w tym 
roku wyniesie 140 rubli. To bardzo 
dużo. Jest w kołchozie 70 wysoko 
kwalifikowanych specjalistów zara­
biających po około 350 rubli mie­
sięcznie. To już jest dyrektorska pen 
sja! Mają takie niektórzy brygadziś­
ci, na przykład Azerbejdżanin Isa- 
jew Izibała lub lekarz weterynarii 
— podobno Polak z pochodzenia, nie 
mówiący już ani słowa po polsku. 
Narodowościowo ten kołchoz też jest 
niezwykle bogaty. Jeżeli bowiem we 
terynarza zaliczyć jako Polaka, pra­
cują tutaj ludzie aż 22 narodowości. 
I może właśnie dlatego problem na-, 
rodowościowy... nie istnieje.

Do tego kołchozu trafiłem w spo­
sób już od lat wypróbowany; 
rzekłbym nawet typowy dla 

dziennikarza zbierającego materiał w 
Związku Radzieckim. Po prostu po­
szedłem do sekretarza propagandy 
Komitetu Obwodowego Komunistycz 
nej Partii Kazachstanu w Ałma Ata 
i poprosiłem o wskazanie jakiegoś 
dobrze zaprowadzonego gospodarst­
wa, położonego w’ pobliżu stolicy. Se 
kretarz Komitetu, Kazach — na oko 
mężczyzna już mocno po pięćdziesiąt 
ce, okazał się człowiekiem bardzo u- 
przejmym i serdecznym. Czekając 
na połączenie telefopiczne z kołcho­
zem, zaczęliśmy rozmowę na temat 
minionej wojny światowej. I tak się 
dowiedziałem, że rodzony brat sekre 
tarza Kakimżanow Bekkoża poległ 
w Polsce. Zjawisko to w ZSRR dość 
powszechne. Przy wyzwalaniu ziem 
polskich zginęło przecież kilkaset ty­
sięcy żołnierzy radzieckich. A jednak 
spotkanie tutaj, kilka tysięcy kilome 
trów od Polski, kogoś, kto stracił brą 
ta gdzieś na Bagnach Biebrzańskich, 
musi na Polaku wywrzeć wrażenie. 
Opanowało mnie wówczas uczucie, 
w którym wzruszenie mieszało się z 
czymś na kształt wdzięczności i sza­
cunku.

W Ałma Ata pamięć o wojnie oj­
czyźnianej i jej bohaterach jest bar­
dzo silna, mimo że daleko stąd było

Dokończenie na str. 2



Maciej Gromińs^i

Dwie godziny wf 
dużo czy mało?
Wychowanie fizyczne w szko 

le to temat, który dość czę 
sto przewija się przez ła­

my prasy, nie tylko sporto 
wej. Nic w tym dziwnego. 

Wszyscy jesteśmy zainteresowani 
rozwojem młodego pokolenia, jego 
stanem zdrowia, samopoczuciem itp.

Lekarze specjaliści już dawno 
stwierdzili, że organizm młodego 
chłopca, lub dziewczyny, najbardziej 
intensywnie rozwija się w wieku 
10—14 lat. Zwłaszcza w tym okresie 
następuje szybki rozwój kośćca, a 
także mięśni i innych narządów. 
Trzeba wtedy dziecku zapewnić 
szczególnie dobre wyżywienie, wita­
miny oraz możliwość przebywania 
na świeżym powietrzu. Wielką rolę 
ma więc do spełnienia wychowanie 
fizyczne w szkole. W czasie lekcji 
gimnastyki młodzież znajduje bo­
wiem nie tylko okazję do zdobycia 
sprawności fizycznej, lecz także do 
wyżycia się.

W ostatnich latach wiele zmieniło 
się na lepsze jeżeli chodzi o problem 
wychowania fizycznego w szkołach. 
Jednak i w tej dziedzinie występuje 
jeszcze wiele braków i niedociąg­
nięć. Prowadzona od lat kampania 
całej prasy sportowej o zwiększenie 
liczby godzin obowiązkowego wf w 
szkołach — nie daje rezultatów. 
Wręcz przeciwnie, Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego i Oświaty 
wprowadza nowe zajęcia, obciążając 
program szkolny, zaś wychowanie 
fizyczne — to w dalszym ciągu nie­
śmiertelne dwie godziny tygodnio­
wo. Co więcej, bardzo często łączo­
ne są one z sobą. W takiej sytuacji 
traci uczeń, gdyż przez łączenie lek­
cji powstaje zbyt duża przerwa mię­
dzy zajęciami wf.

Trzeba przyznać, że wyraźnej po­
prawie uległ stosunek godzin prze­
znaczonych na przysposobienie spor 
towe oraz dla szkolnych kół sporto­
wych. Według obowiązujących ak­
tualnie zarządzeń na przysposobie­
nie sportowe wyznaczono 4—6 go­
dzin tygodniowo (naturalnie na szko 
łę a nie na klasę) oraz 12 godzin ty­
godniowo na SKS. W szkołach śred­
nich liczbę godzin dla szkolnych kół 
sportowych podniesiono do 16. Wy­
dawałoby się wiec, że jest to dużo. 
Nie można tu jednak zapominać, że 
tylko niewielka liczba dzieci i mło­
dzieży objęta jest tymi zajęciami. W 
województwie poznańskim i w Poz­
naniu z zajęć przysposobienia spor­
towego, które podobnie jak szkolne 
koła sportowe są nieobowiązkowe, 
korzysta około 8 procent młodzieży 
szkolnej. Trochę lepiej wygląda ta 
sprawa w szkolnych kołach sporto­
wych. W ich zajęciach uczestniczy 
około 22 procent uczniów i uczennic. 
Tak więc pozostała młodzież, a za­
tem zdecydowana więk­
szość, korzysta tylko z dwóch go­
dzin obowiązkowego wf.

Dodajmy, że często się zdarza, iż 
nawet na lekcjach wychowania fi­
zycznego nauczyciele prowadzą tre­

ningi reprezentacyjnych zespołów 
szkolnych, zaś ci mniej sprawni, któ 
rzy się do nich nie zakwalifikowali, 
siedzą na ławce „żeby nie przeszka­
dzać”. Sytuacja taka wynika z faktu, 
że ogół nauczycieli wf nie jest roz­
liczany z pracy z młodzieżą, 
lecz z wyników jakie osiągną 
szkolne drużyny w rozgrywkach or­
ganizowanych przez SKS w dzielni­
cy, powiecie, rejonie, czy wojewódz­
twie. Są rozgrywki ogólnopolskie, a 
nawet międzynarodowe..

Szkolny Związek Sportowy to na 
pewno instytucja ze wszechmiar po­
trzebna i pożyteczna. W jego szere­
gach ćwiczy wiele setek i tysięcy 
młodych chłopców i dziewcząt, z któ 
rych wyrastają nieraz wybitni spor­
towcy, mistrzowie Polski, lub rekor­
dziści świata. Jednak obserwując 
pracę SKS odnosi się czasami wra­
żenie, że przeszkadzają one 
a nie pomagają w ogólnym fi 
zycznym rozwoju młodzieży.

Żeby nie być gołosłownym weźmy 
dla przykładu sprawę przygotowań 
do Igrzysk Młodzieży Szkolnej, któ­
rych ogólnopolskie finały odbędą się 
od 16 do 22 lipca 1969 roku. O za­
szczytne tytuły mistrzów tych 
igrzvsk walczyć będą uczniowie 
szkół podstawowych i średnich w ta 
kich dyscyplinach jak: lekkoatlety­
ka, piłka ręczna, koszykówka, siat­
kówka, piłka nożna, pływanie, gim­
nastyka czy strzelanie. Dla wyłonie­
nia finalistów odbędą się rozgrywki 
na szczeblu szkolnym, powiatowym, 
wojewódzkim i ogólnopolskim.

Ale nie tylko walczyć będzie o 
pierwsze miejsca młodzież. W ra­
mach igrzysk prowadzona będzie 
także punktacja na najlepszy okręg 
i szkołę. W ramach okręgu rywali­
zować będą z sobą powiaty. Nie 
dziwmy się więc, że działacze pod­
stawowych komórek szkolnego związ 
ku sportowego oraz nauczyciele wf 
zrobią wszystko, aby ich zespoły i 
zawodnicy wypadli jak najlepiej. 
Nawet gdyby normalny tok zajęć wf

Spotkania
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do frontu. To właśnie w Kazachsta­
nie formowała się 316 dywizja pie­
choty generała Panfiłowa, która 
wsławiła się pod Moskwą bohater­
ską obroną rejonu szosy Wołoko- 
łamsk — Moskwa. Dowódca zginął 
w walce, a dwa dni przed jego 
śmiercią, 17 listopada 1941 roku dy­
wizja otrzymała miano gwardyj- 
skiej. Dzisiaj jedna z ulic Ałma Ata 
nosi nazwę Panfiłowa, jest też park 
imienia bohaterskiego dowódcy, 
gdzie stoi pomnik i płonie wieczny 
ogień na cześć poległych w walce. 
Właśnie jednym z nich jest brat me 
go rozmówcy Kakinożanow Bekkoża 
z Celinogradu. Poległ on 18 sierpnia 
1944 roku nad rzeką Biebrzą, 4 kilo- 

w szkole musiał zostać podporządko 
wany przygotowaniom do igrzysk.

Lecz przecież konkurencji jest du­
żo i, logicznie rzecz biorąc, dla każ­
dego ucznia, czy uczennicy, powinno 
znaleźć się miejsce w reprezentacji 
szkoły, a tym samym okazja do uprą 
wiania sportu. Jednakże jeżeli na­
wet dana szkoła zdecyduje się wy­
stawić kilka zespołów np. w siatków 
ce, koszykówce czy piłce ręcznej, to 
na ogół w tych drużynach będą gra­
li najbardziej sprawni zawodnicy i 
zawodniczki. Reszta będzie patrzeć, 
a ich kręgosłupy nadal będą krzywe 
od ciągłego siedzenia przed telewi­
zorem.

Do tej porcji żalów dodać jeszcze 
trzeba niedostateczny stan kadry 
nauczycieli wf. Tutaj można jednak 
zasygnalizować rysującą się popra­
wę. Już w tym roku pierwsi magi­
stranci studium zaocznego Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu opuszczą mury uczelni. 
Studia zaoczne z wf prowadzi rów­
nież Studium Nauczycielskie w Ka­
liszu.

Problem wychowania fizycznego 
w szkołach to temat nie dajacy się 
wyczerpać w jednym artykule. Nie 
wspominaliśmy np. o warunkach, w 
jakich nauczyciele wf prowadzą swo 
je lekcje. Dla poprawy tych warun­
ków wiele się robi; powstają nowe 
sale sportowe (dlaczego nie buduje 
się sal pełnowymiarowych?), boiska, 
bieżnie, skocznie i rzutnie. Gdyby 
jednak dać młodzieży nawet naj­
wspanialsze stadiony, to sytuacja nie 
ulegnie poprawie dopóki nie zmieni 
się stosunek władz szkolnych do tej 
niewątpliwie bardzo ważnej dziedzi 
ny życia młodego pokolenia. Jakże 
często zdarza się bowiem, że nauczy 
ciel wf jest przez kierownika szkoły 
ledwie tolerowany, a przez grono 
nauczycielskie traktowany jako 
„ktoś gorszv”. Naturalnie, nie chce- 
my uogólniać, niemniej jest wiele 
szkół, gdzie tego rodzaju praktyki z 
łatwością można dostrzec.

Wniosek jest chyba jeden: trzeba 
rozwijać przysposobienie sportowe i 
szkolne koła sportowe, lecz nie ko­
sztem lekcji, które powinny 
wzmacniać organizmy wszyst­
kich uczniów. Tak, jak nie na­
leży lekcji wf traktować gorzćj od 
innych przedmiotów. Ograniczanie 
liczby godzin wf, to nic innego jak 
skracanie uczniom możliwości rege­
neracji sił, potrzebnych do 
nauki — właśnie innych, trudniej 
szych lekcji.

metry od miejscowości Klimaszewni- 
ca w województwie białostockim.

Sekretarz Obknmu w Ałma Ata 
długo szukał mogiły swego bra 
ta, wreszcie w grudniu 1967 ro 

ku napisał do KW PZPR w Białym­
stoku z prośbą o pomoc. Krótko po­
tem dostał odpowiedź, że szczątki 
żołnierzy radzieckich zostały z Kli- 
maszewnicy ekshumowane i przenie­
sione na cmentarz żołnierzy Armii 
Radzieckiej w powiatowym mieście 
Grajewo. Że tam w zbiorowej mogi­
le oznaczonej numerem trzecim leży 
także trzech nieznanych żołnierzy i 
że prawdopodobnie jednym z nich 
jest młodszy lejtenant Kakinożanow 
Bekkoża z Celinogradu. Jeden z se­
tek tysięcy tych, którzy oddali swe 
życie, żeby inni mogli żyć, żeby 
mógł żyć jego brat, ty i ja.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
») Kazachska SRR ma 2 756 000 km* po­

wierzchni 1 liczy 11,5 min ludności.

Wojciech Burtowy

U studentów w pegeerze
0 czwartej mają wstawać do 

rzepaku, ale jakby o tym 
zapomnieli — gadają i ga­
dają. Na konferencji po­
wiedzieli, co ich boli, teraz 

zastanawiają się, czy ktoś sporządzi 
lekarstwo według ich recepty. Dzie­
kan Jaranowski zgadzał się z wie­
loma wnioskami, prosił, żeby na 
piśmie do uczelni przesłać. Nie da 
się wszystkiego zrealizować od ra­
zu, ale przecież nie chodzi o doraź­
ną akcję. Niech skorzystają kole­
dzy, którzy po jadą na praktyki w 
następnych latach.

Wybierałem się do Chociczy bez 
entuzjazmu. Znam takie zebrania 
studenckie, które sprowadzają się 
do utyskiwań, że jedzenie nie takie 
i pościeli na czas nie zmieniono. 
Znam oczywiście i takie, z których 
nawet po zakończeniu wychodzić się 
nie chce, ale skąd mogłem przypusz­
czać, że w Chociczy trafię na najlep­
sze wzorce?

Przed rozpoczęciem obrad zajrza­
łem do jednego z referatów. Niewiel 
ki, kilka stron maszynopisu. Każde 
zdanie nośne, ani słowa o margina­
liach. Na wszelki wypadek liczę wol 
ne kartki w notesie. Czeka mnie naj 
prawdopodobniej przyjemne rozcza­
rowanie.

Konferencję zwołała rada III ro­
ku Wydziału Rolniczego przy WSR 
w Poznaniu. Zafrapowała mnie ta 
„rada” nie związana z żadną organi­
zacją, nigdy nie słyszałem o istnie­
niu takich rad. Poprosiłem o wyjaś­
nienia i z niejakim zdziwieniem od­
kryłem, że oto znalazłem przykład 
harmonijnej, spontanicznej współpra 
cy działaczy ZMS, ZMW i ZSP. In­
ni by się tym na pewno pochwalili 
głośno, a oni uważają, że to coś zu­
pełnie naturalnego.

III rok Wydziału Rolniczego od­
bywa praktyki semestralne — od 
początku marca do końca sierpnia. 
Rozjeżdżają się grupy do Rolniczych 
Zakładów Doświadczalnych WSR, do 
Państwowych Gospodarstw Rolnych. 
Zebrała się grupa zapaleńców, któ­
rym poza godzinami ciężkiej pracy 
zachciało się dyskutować o progra­
mie i organizacji praktyk. Zarazili 
swoim zapałem innych, korespondo­
wali, odwiedzali się, zebrali sporo 
materiałów i w końcu z niemałym 
wysiłkiem przygotowali tę konferen­
cję, aby wszystko po porządku wy­
łożyć i zaproponować zmiany.

Chwilami zdawało mi się, że źle 
słyszę. Dyskutanci najwyraźniej do­
magają się, aby ich bardziej obcią­
żyć, aby każdy dzień maksymalnie 
wykorzystać, wzbogacić program. 
Przypominają o wychowawczej fun­
kcji praktyk, proszą o wiadomości z 
zakresu socjologii wsi. Zastanawiają 
się, jak zżyć się ze środowiskiem, po 
zyskać jego przyjaźń. Znajdują naj­
prostsze i zapewne najlepsze rozwią 
zanie: zawód rolnika trzeba polubić, 
pokazać, że się umie pracować, wte­
dy bez trudu znajdzie się swoje 
miejsce wśród ludzi.

Chcą zdobyć jak najwięcej umie­
jętności fachowych. To niedobrze, je 
śli gdzieniegdzie praktykantami zaty 
ka się dziury. Trzy tygodnie przy 
przewracaniu siana to strata czasu, 

bo tych sprawności nauczą się szyb­
ciej. Za to za mało godzin poświęca 
się na obsługę nowoczesnego sprzętu 
rolniczego, w niektórych gospodar­
stwach takiego sprzętu brakuje, gdzie 
indziej kierownicy boją się, że studen 
ci popsują albo krzywdę sobie zro­
bią. Cóż, nauka kosztuje, ale w osta­
tecznym bilansie to się zwraca.

Rolnicze Zakłady Doświadczalne 
muszą wypracowywać zyski - zdarza 
się, że pamiętając b zysku — zapo­
minają o dydaktyce. Żeby poznać ca­
łokształt produkcji rolnej, nie wy­
starczy pobyt w jednym gospodar­
stwie. Warto urządzać w trakcie 
praktyk jak najwięcej wycieczek do 
sąsiadów, odwiedzać spółdzielnie 
produkcyjne, kółka rolnicze, zajrzeć 
do wzorowych gospodarstw indywi­
dualnych. W miejscach praktyk nie 
ma biblioteczki fachowej. Kierownik 
praktyki zapomina o swoich podopie 
cznych, a to działa demobilizująco. 
I szereg podobnych uwag — ogól­
nych i szczegółowych.

Jeden z dyskutantów przy gorą­
cym poparciu sali dokonał prostego 
wyliczenia: podczas praktyki wszy­
scy bez wyjątku dostają 600 złotych 
miesięcznie i z tego 450 złotych pła­
cą za wyżywienie. Ten status fawo­
ryzuje studentów z rodzin najlepiej 
sytuowanych, bo poza normalną po­
mocą z domu zyskują 150 złotych. 
Natomiast najbiedniejsi tracą, gdyż 
w czasie zajęć na uczelni ich stypen 
dium bywa wyższe, a opłata za sto­
łówkę niższa. Postulowano, aby stwo 
rzyć im przynajmniej taką możli­
wość zarobku jak w studenckich 
spółdzielniach pracy, to znaczy wy­
płacać za nadgodziny. Kierownictwa 
gospodarstw uznały ten postulat za 
słuszny, ale rozstrzygnięcie leży w 
gestii resortu.

Dziekan Wydziału Rolniczego 
WSR doc. dr Julian Jaranowski z 
dużym uznaniem mówił o przebiegu 
konferencji. Nie kwestionował wnio­
sków, ale zwrócił uwagę, że część z 
nich powinni zrealizować sami stu­
denci — to zależy tylko od ich po­
stawy.

Nie pojechałem od razu do domu. 
Korciło mnie, żeby przynajmniej tu, 
w Chociczy, sprawdzić, czy pasja dy 
skutantów nie wygasła po wyjściu z 
sali. I muszę przyznać, że zaimpono­
wali mi — wszyscy skoro świt po­
szli do rzepaku i tęgo się-przy robo­
cie uwijali. Nie powstrzymałem się 
od słów uznania i wtedy powiedział 
mi jeden: „Dla rolnika dojrzały rze­
pak w polu, to tak jak chory dla le­
karza. Trzeba do niego pójść. Nie 
ma o czym mówić”. Tak, to chyba o- 
znacza, że oni już polubili swój za­
wód. I pewnie za to pracownicy PGR 
Chocicza bardzo polubili studentów, 
a ich największy przyjaciel, dyrek­
tor Józef Polus, prosił dziekana Ja- 
ranowskiego, żeby na przyszły rok 
większą grupę przysłać, bo wnoszą 
zdrowy zaczyn. Miejscowi ludzie na­
gle zainteresowali się klubem, przez 
wieś przeszedł jakiś ożywczy prąd. 
Wyrazem uznania dla studentów są 
także słowa gospodarza powiatu ja­
rocińskiego, który uczestniczył w 
konferencji '• „Trzydziestu z was mo­
że się od razu po studiach zgłaszać 
do pracy w naszym powiecie
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DYSKUSJA PRZEDZJAZDOWA

Materiały XII Plenum KC PZPR i opublikowane 
wczoraj w dodatku „Trybuny Ludu" tezy na 
V Zjazd partii postawiły na porządku naro­

dowych obrad jeden rozległy i ważki punkt - 
zasadnicze kierunki działania partii w nadcho­
dzącym okresie. Partyjny ten dokument został pod 
dany pod ogólnospołeczną dyskusję. Jaki jest cel, 
jaki będzie charakter tej dyskusji? Przewidywania 
na ten temat snują liczne nasze periodyki.

W. M. w „Życiu Literackim” w cyklu „Z mojego 
obserwatorium” snuje takie oto rozważania:

„Partia, wzywając do dyskusji, nie działa już tyl­
ko na zasadzie partii politycznej sprawującej wła­
dzę. w tym wypadku, na tej fali poddaje swoje 
kierowanie krajem i narodem doglębniejszej i 
wszechstronniejszej opinii niż zwykle. Otwiera się 
masowy, ludowy konfesjonał. To, co zardzewiało 
w wyniku braku takiej opinii, musi ulec odnowie. 
Bo jakieś ogniwo w partii może się zestarzeć, nigdy 
idea. Przyjść może na przykład w prasie do starć? 
Powinno przyjść. Rozumiem to tak, że w danej 
dziedzinie naskoczą przeciw sobie różne punkty 
widzenia. Ludzie chcą znać te punkty widzenia, 
pogląd na ten konkretny wycinek budowy socja­
lizmu.

Zobaczymy, co ludzi najbardziej zdopinguje. Każ­
dą szeroką dyskusję społeczność traktuje jak edu­
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kacyjne podniesienie kurtyny. Nie myślmy tu o 
przyjemności dla wielbicieli teatru”.

Dyskusję zjazdową rozpoczęło już na swych ła­
mach „Życie Gospodarcze”. Na temat podstawo­
wych problemów rozwoju nauk ekonomicznych w 
przemyśle wypowiada się Henryk Król. Autor dy­
skutuje m. in. z rewizjonistycznymi tendencjami w 
naukach ekonomicznych.:

„Rewizjonistyczne koncepcje modelowe zmie­
rzają do swoistej atomizacji struktury gospodar­
czej, do rozproszenia władzy ekonomicznej i osła­
bienia scentralizowanej kontroli społecznej, z tego 
wynika, że socjalizm winien się różnić od kapita­
lizmu nie wyższym i bardziej świadomym uspo­
łecznieniem procesu wytwarzania, lecz większym 
stopniem decentralizacji. Koncepcje te chcą nas 
karmić mitem kapitalistycznej wolnej konkurencji 
(...) Nie negujemy znaczenia posługiwania się w 
analizie ekonomicznej kategorią zysku bądź wskaź­
nikami pochodnymi, np. rentownością. Nie można 
jednak zapominać o sprawie zasadniczej — o głów­
nym celu działalności przedsiębiorstwa socjali­
stycznego, który sprowadza się nie do wytwarza­
nia zysku, jak to ma miejsce w przedsiębiorstwie 
kapitalistycznym, a do wytwarzania produktów 
mających służyć zaspokajaniu społecznie uzasad­
nionych potrzeb ludności. Osiąganie zysku stanowi 
środek do tego celu (...) Powstaje konieczność po­
szukiwania innych mierników, bardziej adekwatnie 
odzwierciedlających stopień realizacji podstawo­
wego celu działalności przedsiębiorstwa socjali­
stycznego.”

SPOJRZENIE NA ZMP
„Argumenty” z okazji XX rocznicy zjednoczenia 

ruchu młodzieżowego I powstania Związku Mło­
dzieży Polskiej relacjonują redakcyjne spotkanie 
z grupą byłych działaczy ZMP, którzy wymienili 
poglądy na temat Tradycji ZMP.

Wywodzą się one z rewolucyjnego ruchu mło­
dzieżowego ZWM i OMTUR, ze spontanicznego 
udziału młodzieży w trudach budowy nowej pań­
stwowości, nie pozbawionych powikłań i błędów, 
których finałem było rozwiązanie tej organizacji. 
Jaka może być dzisiejsza ocena ZMP? Mówi Ro­
bert Jarocki jeden z dyskutantów:

,,... Rozwiązanie ZMP w niczym nie umniejsza 
pozytywnych tradycji tego ruchu. Jego rzeczywisty 
zasięg przetrwał w postawie najlepszych ludzi po­
kolenia ZMP-owskiego, które mimo goryczy tra­
gicznych powikłań potrafiło się odnaleźć i w coraz 
większym stopniu dźwiga ciężar odpowiedzialności 
za Polskę dnia dzisiejszego i jutrzejszego. W prze­
kazie zaś tradycji ważnych dla obecnego pokolenia 
młodzieży najważniejsze jest chyba cechujące 
ZMP-owców podporządkowanie spraw osobistych ce 
lom społecznym, branie na siebie odpowiedzialności 
za pracę i postawę innych, nie unikanie konflik­
tów i krytyki w starciu z pokoleniem starszym i 
żądanie od niego prawa współdecydowania o swoim 
losie.”

PUNKTY DLA KLASY

Inny temat, niezmiernie aktualny dziś dla mło­
dzieży porusza „Walka Młodych”. Juliusz Wacła­
wek w artykule Punkty dla klasy pisze o systemie 
przyjmowania na wyższe studia:

„Formalnie równy start na studia tylko przez 
egzamin jest (...) usankcjonowaniem faktycznej 
nierówności społecznej różnych środowisk. Dzieci 
inteligencji wskutek tego, że mają wykształconych 
rodziców, lepsze warunki materialne i kulturalne, 
większy kontakt z Książką, urządzeniami Ikultural- 
nymi, z abstrakcyjną problematyką, Miększe oby­
cie towarzyskie, kontakty, znajomości — mają tym 
samym automatycznie preferencje, lepsze przygo­
towanie i warunki do nauki i studiów (...) Punkty 
dla kandydatów pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego nie stanowią więc jakiejś dyskryminacji in­

teligencji, a są tylko dalece niepełnym wyrówna­
niem gorszej pozycji społeczno-ekonomicznej i kul­
turalnej młodzieży z klasy robotniczej i chłop- 
stwa*5*

CZY WSZYSCY KRADNĄ?—
Znamienną odpowiedź, rzeczywiste fakty o prze­

stępczości gospodarczej, poda je „Prawo i Życie” 
w wywiadzie z ministrem sprawiedliwość prof. dr. 
J. Walczakiem.

„Odnoszę wrażenie, że autorzy przewrotnego 
oskarżenia „wszyscy kradną” budują swoje wnio­
ski nie z analizy rzeczywistej skali i rzeczywistego 
charakteru przestępczości gospodarczej, lecz w 
oparciu o sprawy mające charakter afer gospodar­
czych, i przez to najgłośniejszych, wywołujących 
u ludzi nie obeznanych z szerszym, rzeczowym na­
świetleniem każdej takiej afery mylne wyobraże­
nia i poglądy o rozmiarach tego zjawiska, o stra­
tach ponoszonych przez naszą gospodarkę.”

A fakty są uparte. Jak wynika ze skazań z oskar 
żenią publicznego tylko 16 proc, przestępstw do­
tyczy zagarnięcia mienia społecznego, przy czym 
z tej ilości 81 proc, przestępstw stanowią zagar­
nięcia na szkodę do 5 tys. złotych. Pora więc zre- 
wiqować dotychczasową opinię.

PROPONUJEMY:
Nie, ograniczajmy niedzielnej lektury do przy­

toczonych pozycji. Proponujemy ponadto przeczy­
tać w „Kulturze” dalszy ciąg Szkoły janczarów A. 
Twardeckiego, S. Żurawickiego Dialektykę a nau­
ki społeczne („Fakty i Myśli”), Dzień dzisiejszy de­
mokracji socjalistycznej P. Stefańskiego w „Ty­
godniku Demokratycznym”, szeroką relację i ko­
mentarz o gdyńskirh procesie szpiegowskim, za­
mieszczonym przez „Prawo i Życie”. Polecamy też 
lekturę dziennika słynnego kubańskiego przy­
wódcy Che Guevary, którego druk rozpoczęła „Po­
lityka”. Jest co czytać przez całą niedzielę.
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